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ROW
AD

ZEN
IE W 2024 roku obchodzimy Rok Edukacj i  Ekonomicznej pod 

współpatronatem Janusza Korczaka/Henryka Goldszmita, wybitnego 
polsko-żydowskiego działacza na rzecz praw dzieci, wychowawcy, 
pisarza i lekarza, autora pierwszej polskiej powieści dla najmłodszych na 
temat edukacji ekonomicznej. Z tej okazji zrealizowaliśmy projekt 
edukacyjny z dziewczynami i chłopakami ze środowiska harcerskiego 
191 Warszawskich Drużyn Harcerskich im. Janusza Korczaka. Podczas 
nagrań w studiu podcastowym podzielili się oni swoimi doświadczeniami 
dotyczącymi tego, jak postrzegają współczesne zjawiska ekonomiczne 
i co sądzą na temat ekonomicznej refleksji swojego patrona. Ta broszura 
opowiada o tym projekcie. Poświęcona jest temu, co wartościowego 
widział Korczak w zagadnieniach praw ekonomicznych dzieci, dobra 
wspólnego, współpracy, oszczędności, pieniędzy i zarządzania finansami. 
Ale przede wszystkim temu, co wartościowego widzą w nich dziś młodzi 
ludzie. Ze wszystkich dzieł Janusza Korczaka wybraliśmy cytaty, które 
mogą być pomocne do wychowania ekonomicznego i proobywatelskiego 
zarazem. Z wypowiedzi młodych ludzi wybraliśmy te, które pokazują ich 
doświadczenia i przekonania, a także to, jak chcą o nich dziś opowiadać. 
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Z podziękowaniem dla instruktorów i instruktorek harcerskich, którzy wspierali 
ten projekt i w nim uczestniczyli: dla „Alohy”, Amelii, Antka, Emilki, Idziego, 
Marianny, Mateusza, Maurycego, Oksany, Oli, Staszka i Weroniki, a także  
dla Błażeja, który dołączył do debaty młodzieżowej w ramach konferencji 
organizowanej przez Korczakianum – Muzeum Warszawy „Własność dzieci? 
Ekonomie dzieci i ekonomie dla dzieci” – 14-15 listopada 2024 – z udziałem 
Marianny, Maurycego i Staszka.

Koordynatorka projektu z ramienia 191 WDH ZHP: Marianna Przyrowska
Koordynatorka projektu z ramienia MW: Marta Rakoczy
Wybór cytatów z „Dzieł” Janusza Korczaka: Marta Ciesielska
Produkcja graficzna: Tatiana Wrońska, Tomasz Wroński



                 MŁODZI I EKONOMIA
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MARTA

W 1924 roku Janusz Korczak/Henryk Goldszmit 

opublikował Bankructwo małego Dżeka. Ta pionierska na 

polskim gruncie książka wyjaśniała, czym jest pieniądz, 

budżet, kalkulacja, bilans, zysk i bankructwo. Ale też, 

podobnie jak wiele innych tekstów Korczaka, upominała 

się o prawo dzieci do własnego budżetu i własnych 

inicjatyw ekonomicznych. Postulowała rozwój dziecięcej 

przedsiębiorczości i spółdzielczości. Kładła nacisk na to, 

by takie działania ekonomiczne jak posiadanie, 

sprzedawanie, pożyczanie, wydawanie i zarobkowanie, 

powiązać ściśle ze sferą wartości: ideami społecznego 

s o l i d a r y z m u ,  z w ł a s z c z a  w o b e c  n a j m n i e j 

uprzywilejowanych. Postulowała szacunek wobec 

ludzkiej pracy oraz społecznej odpowiedzialności. 

Dopominała się też o to, by dbać o wrażliwość 

społeczno-ekonomiczną dzieci; by docenić fakt, że widzą 

one biedę, wyzysk, niegospodarność i niesprawiedliwość 

podziału dóbr oraz brak szacunku wobec czyichś rzeczy 

lub pracy, a także zastanawiają się, co z nimi zrobić.

Ten kierunek myślenia wpisywał się w kontekst epoki 

polskiego i europejskiego międzywojnia. Był to czas 

dynamicznego rozwoju ruchów spółdzielczych, idei 

samopomocy ekonomicznej i rozwoju świadomości na 

temat mechanizmów rządzących gospodarką: rodzin, 

gmin,  instytucj i  publ icznych,  przedsiębiorstw 

i spółdzielni, w końcu państw i globalizującego się rynku. 

Ale też Korczak był na tle tej epoki postacią wyjątkową. 

Zachęcał do bezprecedensowej wówczas refleksji na 

temat tego, jaki stosunek mają dzieci do pieniędzy, 

rzeczy, własności i pracy oraz co mogłyby nam o nich 

powiedzieć, gdyby dorośli chcieli uwzględnić ich głos. 

„Bo my, dzieci – pisał – różnimy się od was, dorosłych. 

Mało nas obchodzi rynkowa cena przedmiotu. My znamy 

przedmioty potrzebne i niepotrzebne i zawsze gotowi 

jesteśmy zamienić rzecz droższą, ale obojętną, na to, co 

chcemy mieć. Gdybyście się chcieli wtajemniczyć w nasze 

transakcje handlowe, wiedzielibyście, że inaczej zgoła 

u nas wygląda oszustwo.”

 (Janusz Korczak, Dzieła, t. 9, s. 249-250). 



 „Pracuje w szkole. Zajmuje się dziećmi młodymi, 7-10 lat. Bardzo 
mnie rusza to, jak Korczak obserwuje dzieci i jak przenosi swoje obserwacje 
z hermetycznego środowiska sierocińca na społeczeństwo. Bardzo mi to 
imponuje. Uwielbiam obserwować dzieci. Myślę, że one bardzo wiele zdradzają 
na temat dorosłych.”

Mateusz (nagranie z 9.11.2024)

 „Niektóre dzieci dostają kieszonkowe za dobre oceny. To dziwny 
sposób, bo przecież uczymy się dla siebie, żeby mieć jakąś wiedzę. Jeśli dziecko 
zostanie wyuczone, że będzie się uczyło wyłącznie po to, by dostać pieniądze 
albo nową zabawkę, to nie jest to najlepszy sposób na wychowanie.”

Staszek (nagranie z 6.10.2024)

 „Jeśli małe dziecko nie będzie miało do czynienia z pieniędzmi, 
to jeśli w późniejszym wieku dostanie wypłatę, nie będzie wiedziało co z nią 
zrobić, może wszystko na raz wydać i nie będzie miało z czego żyć […] A tak 
będzie wiedzieć, że trzeba coś zaoszczędzić, żeby na potem zostało, albo 
odkładać kieszonkowe, żeby zrobić sobie prezent, spełnić jakieś marzenie […] 
Będzie na przyszłość wiedziało, że trzeba odkładać, zbierać na coś. Jeśli ktoś 
zgubi coś, albo zachoruje, będzie wiedział, że ma odłożone na leki, na jakieś 
wypadki, a nie, że wydaje na zero i żyje od wypłaty do wypłaty.”

Aloha  (nagranie z 6.10.2024)

 „Nie można z tym przesadzić, zapewniać dziecku zbyt wielu 
pieniędzy. Może to oznaczać marnotrawstwo.”

Staszek i Aloha  (nagranie z 6.10.2024)

 „Według mnie dzieci już od wieku 10-12 lat powinny mieć dość 
wysoką tygodniówkę lub miesięczniówkę, ale za to kupować samemu wszystkie 
potrzebne dla siebie rzeczy oprócz jedzenia: ubrania, telefon, rower. Powinny 
się nauczyć oszczędzać na takie cele i dysponować budżetem. Jeśli wydadzą 
wszystko na chipsy, nie będą miały np. niedziurawej koszuli.”

Mateusz (nagranie z 9.11.2024)

 „Moją mamę to wręcz muszę przekonywać, żebym na własne rzeczy 
i potrzeby wydawał własne pieniądze, siedzące na moim koncie: takie rzeczy 
jak buty, albo rzeczy rekreacyjne, jak nowy telefon po tym, jak poprzedni 
popsułem.  Chodzi mi to, żeby odciążyć rodziców. Nie pochodzę ze specjalnie 
bogatej rodziny. Gdy mam znaczną sumę siedzącą na moim koncie i tracącą 
na wartości, to aż mnie serce boli, gdyby moja mama miała wydawać np.  
na moje buty.”

Antek (nagranie z 9.11.2024)

 „Nie  czuję,  żeby  szczególnie  zasłużył  na te  pieniądze 
[tygodniówka]. Na szczęście nie muszę pracować, w pełni mogę się poświęcić 
edukacji a co miesiąc spływa na moje konto pewna suma pieniędzy, na którą 
nie czuję, że jakoś zapracowałem.”

Antek (nagranie z 9.11.2024)

Janusz Korczak/Henryk Goldszmit uważał, że ocenić 

postęp cywilizacji można jedynie po tym, jak traktuje ona 

najsłabszych, a więc także dzieci. Dlatego był on jednym 

z pierwszych inicjatorów sformułowania praw dziecka, 

w tym jego praw ekonomicznych. Miały być one oparte 

na szacunku wobec jego własności,  nawet jeśli 

składałoby się na nią coś, co dorośli uważają za 

bezwartościowe. Prawa te przewidywały prawo  

do własnego budżetu: zarządzania własnymi pieniędzmi 

oraz do popełniania błędów, również ekonomicznych.  

To dzięki możliwości dokonania także złych decyzji, 

dzieci miały poznać wartość straconych środków oraz 

znaczenie umiejętnego gospodarowania. 

PRAWA 
EKONOMICZNE DZIECI

 „Zbogaciliśmy się. Już nie z owoców własnej korzystamy pracy. 
Jesteśmy spadkobiercy, akcjonariusze, współwłaściciele olbrzymiej fortuny. 
Ile posiadamy miast, gmachów, fabryk, kopalni, hoteli, teatrów, ile na 
rynkach towarów, ile okrętów je wozi – narzucają się spożywcy, proszą,  
by użyć. Zróbmy bilans, obliczmy, ile z ogólnego rachunku należy się dziecku, 
ile mu przypada w dziale nie z łaski, nie jako jałmużna. Sprawdźmy rzetelnie, 
ile wydzielamy na użytek ludu dziecięcego, narodu małorosłego, klasy 
pańszczyźnianej. Ile wynosi scheda, jaki winien być podział, czy nie 
wydziedziczyliśmy – nieuczciwi opiekunowie, nie wywłaszczyli”.

Janusz Korczak, Prawo dziecka do szacunku, 1929  
(Dzieła, t. 7, Warszawa 1993, s. 447-448)

 „Szacunku dla własności dziecka i jego budżetu. Dziecko dzieli 
boleśnie troski materialne rodziny, odczuwa braki, porównywa własne 
ubóstwo z dostatkiem kolegi […]. Tyle istotnych potrzeb, życzeń i pokus, a nie 
ma. Czy fakt, że w sądach dla nieletnich właśnie kradzieże stanowią 
przeważny odsetek – nie woła, nie wzywa? Mści się lekceważenie budżetu 
dziecka, nie pomogą kary. Własność dziecka – nie rupiecie, a żebraczy materiał 
i narzędzia pracy, nadzieje i pamiątki. Nie urojone, a istotne, dzisiejsze 
troski i niepokoje, gorycz młodych lat i rozczarowania”.

Janusz Korczak, Prawo dziecka do szacunku,  
1929 (Dzieła, t. 7, Warszawa 1993, s. 451-452)

 „Dlaczego stłuczona szyba jest ważną sprawą, a zniszczenie 
prywatnej własności dziecka ma być ‘głupstwem’. Czy oszustwo w grze 
w kasztany nie jest karygodną nieuczciwością dlatego tylko, że grają na 
kasztany, a nie na pieniądze?

Janusz Korczak, Jak kochać dziecko. Dom Sierot, 
 1920, 1929 (Dzieła, t. 7, Warszawa 1993, s. 346)

 „Żyjemy w społeczeństwie, gdzie wzajemne stosunki jego członków 
reguluje prawo pisane. Czyż nie jest więc pierwszym obowiązkiem naszym 
zapoznać każde dziecko […], na jakich zasadach się ono opiera […]? Sąd 
pokoju, sprawy cywilne i karne, prawo handlowe, kodeks, sędzia śledczy, 
świadek, prokurator, stosunek administracji do władzy sądowej, cyrkuł 
i magistrat, podatki i ich podział – wszystko to jest nie mniej przystępne niż 
podział wyrazów na rzeczowniki, zaimki i przysłówki, nie mniej ważne niż 
data wojny stuletniej. A jednak wychodząc ze szkół, nie znamy praw, nie 
wiemy, gdzie granica między przepisem a samowolą urzędnika, właściciela 
domu lub pracodawcy. Nie mamy zmysłu prawa, nie mamy poczucia prawa […] 
– nie umiemy orientować się w tym wszystkim, co zabezpiecza nasze życie, 
wolność, zdrowie i kieszeń”.

Janusz Korczak, Szkoła życia. Biuro porad. „Przegląd Społeczny”  
1907, nr 34, (Dzieła, t. 4, Warszawa 1998, s. 95-96)
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DOBRO WSPÓLNE
Janusz Korczak/Henryk Goldszmit przez całe życie uosabiał wartości proobywatelskie 

i prospołeczne. Uważał koncentrację jednostki na samej sobie i jej niechęć wobec wspólnego 

działania na rzecz określonych dóbr czy wartości, za chorobę życia społecznego. W ludziach cenił 

ich różnorodność, którą uważał za wartość wnoszoną do wspólnego życia. Daleki był jednak  

od idealizmu. Stworzenie na terenie Domu Sierot praktyk wspierających demokratyczne procedury, 

szacunek do każdego wysiłku na rzecz wspólnoty i samorządność były wyrazem przekonania,  

że dobro wspólne nie jest nigdy dane. Jest wspólnym zadaniem, które trzeba wypracować za pomocą 

dobrze przemyślanych i wypróbowanych wzorców działania.

 „…temat ciekawy: „Pasażerowie na gapę”. Są różni: zuchwały rozumie, że mu się należy; lekkomyślny – próbuje, może się uda; 
naiwny tylko – że tak przyjemnie. Szybko, łatwo, pogwizdując beztrosko, wesoło. Brać, nie dawać. – Bo jakże: ma polski obywatel  
w polskiej Polsce płacić polskimi pieniędzmi za polski bilet do polskiego teatru? I za chleb też? I pracować też? I kształcić się, i myśleć, 
i brać udziałw jakimś zbiorowym wysiłku? Wysiłek, owszem – jeśli będzie wojna, ale teraz, na co dzień, podczas rekreacji? – Też!”

Janusz Korczak, W pracowniach pisarzy polskich. Ankieta ‘Wiadomości Literackich’.  
„Wiadomości Literackie” 1935, nr 26, (Dzieła, t. 14, wol. 1, Warszawa 2008, s. 46)

 „Istnieją, oczywiście, starzy entuzjaści i idealiści bez cienia sceptycyzmu. Nawet ja sam wierzę w jednorazowe bohaterstwo, 
w chwilowy entuzjazm. Łatwo jest umierać biednej matce broniącej swego potomka i żołnierzowi na polu bitwy. Obdarzamy też 
szacunkiem ludzi, którzy polegli od kuli. […] Dużo trudniejsze jest bohaterstwo znojnego życia, z którym się potykamy, nieustannego 
borykania się z losem […].  A jednak wątpię – prócz przypadków wyjątkowych – w bohaterstwo dla samej idei, bez domieszki osobistego, 
egoistycznego zamysłu”. 

Janusz Korczak, [Wrażenia i rozmyślania]. „Mibifnim” 1937, czerwiec 
 (Dzieła, t. 14, wol. 1, Warszawa 2008, s. 51)

 „Kupiec kojarzy mi się z cwaniakiem. Idea wspólnoty, gdzie ludzie 
się dobierają, żeby coś zyskać, dziś traci [na znaczeniu]. Samo to, ile trzeba 
spełnić formalności, by handlować zabija to zupełnie. Już nie da się dobrać 
we wspólnotę i kupić coś „na gębę”. Fakturki, firma. Myślę, że to jest mocno 
ograniczająca. Wraz z rozwojem handlu, wymogami Unii, fiskalizacją 
wszystkiego, ginie zwykła potrzeba dzielenia się i działania razem.”

Mateusz (nagranie z 9.11.2024)

 „Pieniądz jest rzeczą, którą musimy mieć, żeby chociaż odpocząć 
w mieście. Ciężko jest znaleźć miejsce, gdzie się wejdzie i się nie zapłaci. 
Wszystko kosztuje. Mam wrażenie, że umiera wspólnota.”

Mateusz (nagranie z 9.11.2024)

 ”Mam wrażenie, że dziś zapomina się o etyce. Próbujemy wyciągnąć 
tyle pieniędzy, ile się da. Jak się posłucha jakichkolwiek internetowych guru, 
którzy mówią o pieniądzach, ich podejście jest właśnie takie. Tracimy te 
wartości. Nie rozmawia się o nich. Każdy siedzi w swojej bańce. Nawet pojęcie 
patriotyzmu jest w szkołach obrzydzone. Nie czujemy wyższego celu i to się 
mocno przekłada na pieniądze.”

Mateusz (nagranie z 9.11.2024)

 „Patriotyzm nie jest wyniosła wartością. Jest każdego dnia. 
Segreguję śmieci, uśmiecham się do innych, zapytam kogoś, jak się czuje. To 
dotyczy naszego najbliższego grona.”

Mateusz (nagranie z 9.11.2024)

 „Nie trzeba oddawać życia za państwo, żeby być patriotą,”
Antek (nagranie z 9.11.2024)

 „Mamy dyskusje o martyrologii. Często się romantyzuje postaci 
historyczne, że one oddawały życie i na to kładzie się silny nacisk. To 
sprawia, że patriotyzm staje się czymś tylko dla tych wybitnych, tych, którzy 
posuną się jak najdalej. A my chcemy pokazać, że postaci takie choćby jak 
Rudy, Alek i Zośka były zwykłymi chłopakami. Ich pomysłem na patriotyzm było 
uczenie się. Oni przygotowywali się do tego, by po wojnie tworzyć 
społeczeństwo. Chcieli być inżynierami, politykami, wspierać społeczeństwo.”

Mateusz (nagranie z 9.11.2024)

DOBRO 

DOBRA?

DOBRO 

DOBRO 



WS
PÓŁ
PRA
CA

WSPÓŁPRACA

WS
PÓŁ
PRA
CA

WSPÓŁPRACA WSPÓŁPRACA

WS
PÓŁ
PRA
CA

WS
PÓŁ
PRA
CA

WSPÓŁPRACA
WSPÓŁPRACA

WSPÓŁPRACA

WSPÓŁPRACA

W swoich tekstach i praktykach wychowawczych Korczak wiele uwagi poświęcał tworzeniu 

mechanizmów dobrej współpracy: umiejętności kompromisu, negocjacji, pokonywania trudności, 

podejmowania systematycznego wysiłku na rzecz ważnych dla społeczności zadań. 

W mechanizmach tych kładł nacisk na zasadę dobrowolności i transparencji w działaniu, dzięki 

której wszyscy mogą się uczyć na błędach lub sukcesach poprzedników. Podkreślał znaczenie 

wspólnego namysłu, demokratycznego podejmowania decyzji dotyczących danej grupy. Zaznaczał 

też konieczność szacunku do każdej pracy, zarówno fizycznej, jak umysłowej. Ludzie nie są i nie będą 

idealni. Ale można stworzyć instytucje i wzorce działania, które pomogą im się doskonalić. 

 „Mówimy: praca organizacji, a nie: zabawa 
organizacji. Jeżeli ktoś [coś] organizuje […], musi wiedzieć, 
że czekają go trudności i przykrości, że będą chwile 
niepowodzeń, że musi się stykać z niemiłymi ludźmi, że ponosi 
odpowiedzialność nie tylko za własne, ale i za ich czyny. Na to 
nie ma rady. Jeżeli ktoś chce się bawić, niech idzie do teatru, 
a nie bierze się do roboty, która wymaga wysiłku i sumienności 
[…]. Myśleć, rozważać, […] drogi szukać, a nie kłócić się o to, 
że zarówno człowiek, jak i praca jego – mają wady i błędy”.

Janusz Korczak, O gazetce szkolnej, 1921 (Dzieła,  
t. 11, wol. 1, Warszawa 2003, s. 107, 109)

 „Często słyszymy […]: – Ach, tam, gdzie są pieniądze, 
tam może być porządek. Bo porządek drogo kosztuje. Otóż to 
nieprawda. Właśnie nieporządek drogo kosztuje”.

Janusz Korczak, Zgubiony kwit. Z Tygodnika Domu Sierot.  
„W słońcu” 1914, nr 21 (Dzieła, t. 11, wol. 1, Warszawa 2003, s. 

166)

 „– […] pytam się: czego potrzeba, żeby praca 
i porządek były […].– Potrzebny dobry gospodarz. […] Wytrwałość 
potrzebna. […] Uczciwość potrzebna. […] Porządek potrzebny… 
Pracowitość… Oszczędność… Zapobiegliwość… […] Potrzebna 
silna wola… Mądra głowa… Dobra wola potrzebna… – […] 
i zgoda potrzebna […]. Jeszcze jedno napisz na tablicy, czego 
potrzeba: karności. Tak. Bo każdą pracę rozbije lekkoduch, 
pyszałek i warchoł. […] Bo nie dość wiedzieć, co przynosi 
pożytek, bo pamiętać trzeba, co szkodzi”.

Stary Doktór, Co potrzebne. „Młody Spółdzielca” 1936, nr 1 
(Dzieła, t. 11, wol. 1, Warszawa 2003, s. 314, 317)

 „Nadmiar ludzi zdolnych, z talentem, w braku 
uczciwości zmusi nas do rewizji szablonowego szacunku dla 
intelektu. Chleb powszedni prawości, obowiązkowości i taktu 
więcej waży w ekonomii życia zbiorowego. – Tak właśnie sądzą 
dzieci i o tej prawdzie przekonały mnie z dawna”.

Janusz Korczak, Dziecko żydowskie. „Miesięcznik  
Żydowski” 1933, nr 3, (Dzieła, t. 13, Warszawa 2017, s. 193-194)

 ”Mądra gra – (dwa ognie). Przyjmujesz, podajesz, 
bierzesz i odrzucasz – dla wspólnego celu. – I czuwasz – wspólna 
piłka – starasz się podać, kto bliżej, kto lepiej i z większym 
pożytkiem. Dobry obywatel. […] Ale czuj duch, obywatelu. Bo 
sidła, pułapka, matnia. Bo nie na tym koniec. […] Mówiłem: 
jeden –‘co dadzą, urwę’ – i ‘mało, ubogo’ – niezadowolony; 
a drugi: ‘co dam – nie co mnie, ale co ja dołożę’. […] Pluń 
w garść – nie gębuj – ciągnij. Ciężko, trudno – tym lepiej, że 
większy wysiłek. – Bo gęba to straszna rzecz… Straszna!”

 Janusz Korczak, Pedagogika żartobliwa, 1939 | 
(Dzieła, t. 10, Warszawa 1994, s. 263, 264)

„Poleganie na kimś jest bardzo ważne, ale przede wszystkim trzeba dobrze 
poznać zespół, z którym chcemy zacząć pracować i wyciągnąć z ludzi to, co 
w nich najlepsze. Przykładowo, jeżeli chcemy zrobić coś ekonomicznego, dla 
młodszych osób, dobrym pomysłem jest pójście do różnych sklepów 
i sprawdzenie, gdzie są najtańsze rzeczy, kupienie tych rzeczy i zrobienie np. 
z tych składników ciasta. Jedna osoba może zająć się trasą i tym, jak dotrzeć 
do sklepu. Druga osoba, która dobrze gotuje, może ogarnąć przepis. Osoby 
zgłaszają się same. I nieważne, jaka jest to grupa, jeśli dowodzący wyciągnie 
najlepsze rzeczy z tych osób, ten projekt czy to zadanie zawsze wyjdzie.” 

Emilia (nagranie z 12.10.2024)

„Zawsze warto zacząć próbować, jak się coś nie udaje, próbować dalej, brnąć 
w to, a jak już naprawdę nie dajemy rady, zawsze można zgłosić się do kogoś 
o pomoc. A co do tego, żeby powiedzieć sobie na początku, że będzie bardzo 
trudno i że później, faktycznie może być ciężko, ale trochę lepiej niż sobie 
pomyśleliśmy – myślę, że to może być pomocne.” 

Emilia (nagranie z 12.10.2024)

„Nie spotkałam się z sytuacją, żeby to, że ktoś ma talent, było problemem 
w grupie.”

Natalia (nagranie z 12.10.2024)

„Jeżeli ktoś czegoś nie umie coś zrobić, można mu pokazać raz, a jeśli znowu 
mu się coś nie uda, pokazujemy mu drugi, trzeci, czwarty raz. W końcu uda mu 
się coś zrobić. Nauczy się czegoŚ. A jeżeli się nauczy, może nauczyć następną 
osobę i wszystko idzie dalej.”

Emilia (nagranie z 12.10.2024)

„Ważną rzeczą – gdy pracujemy w grupie i coś nie wychodzi albo zadanie nie 
jest dla nas atrakcyjne – jest rozmowa i wyciągnięcie wniosków, co da nam 
zrobienie tego czegoś. […] Jeżeli ktoś czegoś nie chce zrobić, można mu 
zaproponować zrobienie czegoś innego albo zrobienie tego wspólnie – wtedy 
może będzie prościej, przyjemniej…”

Emilia (nagranie z 12.10.2024)

„Krytyka to coś, co istnieje i wydaje mi się, że jest czymś, do czego można się 
przyzwyczaić. Krytyka to opinia innych na twój temat. Jeśli komuś się coś 
w tobie nie podoba, to albo jest to wiadomość do ciebie, że może trzeba coś 
zmienić, albo wiadomość, że może lepiej się z tą osobą nie zadawać, bo macie 
różny charakter.” 

Weronika (nagranie z 12.10.2024)

„Ja myślę, że wspólnie to jest zdecydowanie łatwiej, a świadomość tego, że jest 
ktoś, kto może Ci pomóc, jest wspierająca.”

Natalia (nagranie z 12.10.2024)

„Nie zawsze jest łatwo prosić o pomoc”, 

Natalia (nagranie z 12.10.2024)

„Istnieją różne fora dyskusyjne na których ludzie obierają sobie temat. 
Każdy, kto ma dostęp do niego, może się wypowiedzieć. Trzeba się zastanowić, 
co się chce napisać, żeby każdy zrozumiał, o co chodzi. Można poznać ludzi, 
którzy mają podobne zdanie i jednocześnie ludzi, którzy mają bardzo dobry 
punkt patrzenia na dany temat, ale inny od twojego własnego.” 

Weronika (nagranie z 12.10.2024)

„Dobrze jest coś powiedzieć na forum, bo wtedy trzeba się dobrze parę razy 
zastanowić, co się chce powiedzieć.” 

Ola (nagranie z 12.10.2024)

„Doskonalenie kojarzy mi się z obraniem pewnego celu i robieniem 
wszystkiego, by ten cel osiągnąć.” 

Weronika (nagranie z 12.10.2024)

„Korczak dobrze zauważył, że ludzie uwielbiają narzekać i krytykować, 
a jednocześnie nie szukają rozwiązania jakiegoś problemu. Jeśli chcemy 
wyeliminować wszystko to, co nam się nie podoba, musimy to czymś zastąpić, 
a nie zawsze nawet taka rzecz istnieje.”

Weronika (nagranie z 12.10.2024)

„Nic nie jest idealne, nikt nie jest idealny. Ale są zawsze jakieś zalety, każdy 
ma zalety,”

Ola (nagranie z 12.10.2024)

„Moim zdaniem osoby krytykujące same mają coś do siebie. Można krytykujące 
osoby spytać, jak byś to zrobił ty, albo powiedzieć im, że mi się tak podoba. 
Powinniśmy uznać, że mają inne zdanie i jest to akceptowalne, choć nie 
powinny tego, w takiej formie mówić.” 

Ola (nagranie z 12.10.2024)

„Bezstronność w sytuacji, gdy proszą nas o pomoc, jest bardzo przydatna. 
Zwłaszcza, gdy są dwie strony konfliktu i obydwu z nich chcemy pomóc. Jeśli 
bardziej będziemy pomagać jednej, a drugiej mniej, to znaczy, że nie 
nadajemy się do roli osoby, która może być negocjatorem między nimi.” 

Weronika (nagranie z 12.10.2024)
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Umiejętność liczenia pieniędzy, kalkulowania wydatków 

i przychodów, sporządzania budżetu i zarządzania 

powierzonymi środkami były dla Janusza Korczaka/

Henryka Goldszmita podstawowymi kompetencjami 

dojrzałego obywatela, który potrafi zadbać o własne 

interesy i interesy społeczności, za którą chce i może 

podjąć odpowiedzialność. Jednocześnie Korczak uczulał 

na fakt, że dzieci są często szantażowane tym, że nie 

dostaną pieniędzy bądź jakichkolwiek innych dóbr, jeśli 

będą w określony sposób się zachowywać. Poprzez 

finansowe lub konsumpcyjne formy nacisku uczą się, że 

za pomocą pieniędzy można kontrolować innych ludzi, 

posiadać nad nimi władzę. Dlatego też Korczak doceniał 

rodziny mniej zamożne, w których dzieci są często 

bardziej  zaangażowane w planowanie budżetu 

i w których są bardziej odpowiedzialne za rodzinne 

‘dobro wspólne’. W rodzinach tych różnica między 

posiadającymi dorosłymi a nie posiadającymi dziećmi nie 

jest tak drastyczna.

 „Czasem zastanawiam się, jak ludzie budują sobie to podejście do 
pieniędzy. Ja na przykład mam kolegów, z którymi założyłem amatorski klub 
kolarski. Zauważyłem, że dla nas jest to tak duża pasja, że przestaliśmy liczyć 
pieniądze. Jeździmy na tor do Pruszkowa, na treningi, które kosztują 
i próbujmy jakoś na to skombinować pieniądze. My ich nie liczymy, bo to nie 
daje nam szczęścia. Szczęście daje nam to, gdy możemy realizować naszą pasję. 
Myślę, że gdy ludzie mają pasję, pieniądz traci dla nich na wartości, bo jest 
środkiem do celu. Ale widzę też zagrożenie. Ludzie z pasją tracą na tym, nie 
myślą przedsiębiorczo […] tak jest w przypadku artystów, ludzi, którzy chcą 
czegoś więcej, mają większą ideę. Mają wielki problem z myśleniem 
przedsiębiorczym, bo przykro im przeliczać swoje szczęście na pieniądze.”  

Mateusz (nagranie z 9.11.2024)

 „Mam już 24 lata, więc ten pieniądz zaczyna być coraz cięższym 
tematem. Szczególnie jak myślę o sile nabywczej i kupnie mieszkania 
w przyszłości. Jest to frustrujący temat. Ale trzeba do niego podchodzić 
rzeczowo. Pieniądz to środek płatniczy. Myślę, że przedsiębiorczość na co dzień 
jest bardzo ważna, bo dzięki niej mogę funkcjonować, chodzić na studia. 
Często pieniądze są dla mnie dość neutralne, służą jako środek do celu, nie 
traktuje ich jako samą w sobie wartość. Dają mi to, co jest dla mnie ważne.”

Mateusz (nagranie z 9.11.2024)

 „Ja na szczęście nie miałem problemów majątkowych. Nie muszę 
z dnia na dzień myśleć o pieniądzach. Aczkolwiek ciągle mam dużą niechęć do 
wydawania pieniędzy na własne cele, bo czuję, że tego nie potrzebuję. 
Zapominam o pieniądzach i pieniądz mi się marnuje na moim koncie. 
Z reguły działam z tym, co mam. Jest to też minus, bo pieniądz, który 
posiadam, jedynie traci na wartości. Nie jestem jeszcze pełnoletni. więc nie 
mogę go nigdzie zainwestować. Dostaję tylko te marne parę procent z konta 
oszczędnościowego.”

Antek (nagranie z 9.11.2024)

 „Czasem chciałbym oszczędzić, ale nie udaje mi się.”
Idzi (nagranie z 9.11.2024)

 „Kiedyś było mniej produktów, mniej pokus, mniej rzeczy, na 
które można było wydawać pieniądze rekreacyjnie. Może książki, filmy 
i czekolada? Dziś wątpię, żeby ktoś pomyślał, że wydawanie na czekoladę jest 
wydawaniem na rzecz rekreacyjną.”

Antek (nagranie z 9.11.2024)

 „Pieniądz istnieje nie tylko dlatego, że jest popierany przez 
bagnety i armaty, lecz również dlatego, że można go l i c z y ć. Obojętnie: 
złoto, srebro, banknoty, akcje, bony, byle tylko można było je rozłożyć 
i przeliczyć: 1, 10, 100, 1000 itd. Można powiedzieć: dałeś i otrzymałeś 20. Ty 
oszukałeś jego albo on ciebie oszukał na 10, 20, 100. Pieniądze umożliwiają 
nam dokonywanie podziału naszej majętności – sprawiedliwie albo 
niesprawiedliwie – o to przecież toczy się walka społeczna. Pieniądz jest r e g 
u l a t o r e m n a s z e g o ż y c i a”

Janusz Korczak, Kto i co. „Dos Kind” 1936, nr 5  
(Dzieła, t. 13, Warszawa 2017, s. 239)

 „Chcąc wytworzyć dobrych obywateli, nie mamy potrzeby tworzyć 
idealistów. […] Dlaczego nie mamy możliwie wcześniej nauczyć dziecka, czym 
jest pieniądz, wynagrodzenie za pracę, aby czuło wartość niezależności, którą 
daje zarobek, aby poznało złe i dobre strony posiadania. Nie wychowa żaden 
wychowawca stu ideowców ze stu dzieci […], a biada im, jeśli nie będą umiały 
liczyć. Bo pieniądz daje wszystko prócz szczęścia; daje nawet szczęście i rozum, 
i zdrowie, i moralność. Naucz dziecko, że daje i nieszczęście, i chorobę, że 
rozum odbiera”.

Janusz Korczak, Jak kochać dziecko. Dom Sierot, 1920, 1929  
(Dzieła, t. 7, Warszawa 1993, s. 289)

 „…sprawa jest ważna – stosunek […] do pieniędzy i w ogóle do 
własności. – Istnieje […] teoretyczna pogarda i niepoważne nadąsanie na 
sprawy wiążące się z zarobkiem i wydatkiem, rachunkiem i pieniądzem. – 
Uprzedzenie i fałszywa ambicja, niechęć, więc możliwe odsuwanie z pola 
widzenia wszystkich kwestii, wiążących się z tym, co kosztuje. […] stanowisko 
krytyczne w stosunku do kompromisów, nawet wysiłków, niezbędnych, 
nieuniknionych, gdy się musi mieć taką a taką sumę, gdy nie można 
powiedzieć: ‘Mam, to dobrze, a nie mam, to nie, to się obejdę’”.

Janusz Korczak, [Bez tytułu, III]. Z Tygodnika Bursy, 1926  
(Dzieła, t. 14, wol. 2, Warszawa 2008, s. 20, 23)

 „…pewien ojciec co tydzień dawał [synowi] 50 groszy. Powiedział:: 
– Jeżeli będziesz nieposłuszny albo dostaniesz w szkole zły stopień, także 
dostaniesz 50 groszy na różne wydatki swoje. Chcę, żebyś się nauczył wydawać 
pieniądze. No tak: trzeba umieć zarabiać, ale i wydawać też. Znałem takich: co 
ma, zaraz musi wydać na byle co. Nawet pożyczą i wcale nie myślą, żeby oddać. 
Czasem starszy jest lekkomyślny, a młodszy właśnie uważny”.

Janusz Korczak, Prawidła życia, 1930  
(Dzieła, t. 11, wol. 1, Warszawa 2003, s. 52)
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OSZCZĘDNOŚĆ 
I GOSPODAR-

NOŚĆ

Oszczędność była wartością często przywoływaną przez 

Janusza Korczaka. Z jednej strony to umiejętność, która 

dzieciom z rodzin najuboższych była szczególnie 

przydatna. Pozwalała im racjonalizować skromne zasoby 

– pieniądze ale też rzeczy – po to, by zaspokoić 

podstawowe potrzeby własne. Z drugiej strony była 

jednak sztuką planowego gospodarzenia tym, co posiada 

się na własność lub tym, czym dysponuje się jako 

środkami wspólnymi. Celem tej sztuki było tworzenie 

nadwyżek, które mogą być przeznaczone na wspólne, 

wzbogacające daną społeczność lub instytucje, cele. 

Celem oszczędzania było też wyrażenie szacunku wobec 

pracy i wysiłku włożonych w czyjeś zarobkowanie. 

W tym sensie oszczędność w ujęciu Korczaka była bliska 

gospodarności. Pozwalała w przemyślany sposób odnosić 

się do własności, ale też innych ludzi, własnych i cudzych 

potrzeb oraz pracy. 

 „W końcu października było nowe dziwne święto – oszczędności. 
[…] Adaś mówi, że oszczędność i cierpliwość zawsze idą w parze. Z małych cegieł 
zbudować można wielkie domy, a nawet drapacze nieba, które widzimy 
w Ameryce. Na 30 milionów ludzi w Polsce jest 5 milionów dzieci i gdyby każde 
dziecko co dzień grosz jeden oszczędzało, byłoby 50 000 złotych dziennie 
i Polska byłaby bogata”.

Janusz Korczak, Oszczędność. „Mały Przegląd”, nr z 9 XII 1927 
 (Dzieła, t. 11, wol. 3, Warszawa 2007, s. 102, 104)

 „Dzieci powinny mieć pieniądze […], ale powinny umieć rozsądnie 
wydawać pieniądze i oszczędzać. […] Tablica oszczędności wisi [w Domu 
Sierot] tam, gdzie na kartce napisana jest waga. Bo jak waga pokazuje, ile 
funtów ciała przybyło, tak tablica oszczędności pokazuje, ile rozumu i powagi 
przybyło dzieciom”.

Janusz Korczak, Tablica oszczędności. Z Tygodnika Domu Sierot.  
„W słońcu” 1914, nr 13 (Dzieła, t. 11, wol. 1, Warszawa 2003, s. 160)

 „[Jeśli chodzi o szacunek [wobec rzeczy], to zależy na kim komu zależy. Swoje 
szkolne zeszyty z większości przedmiotów średnio szanowałam, nie bardzo mi zależało, 
żeby te zeszyty był zadbane i żeby w pełni wykorzystać potencjał tych kartek, ile się może 
na nich zmieścić. Ale to dlatego, że w większości wypadków, jeśli chodzi o lekcje, było to 
coś, co mnie nie interesowało. Coś, w co ja się czułam wtłaczana niż coś dla mnie 
rozwojowego. Ale rzeczywiście, jeśli sama mam podjąć decyzję, na co mam wydać swoje 
pieniądze, co chcę mieć, to raczej robię to z głową i te rzeczy szanuję. Zwykle kupuję rzeczy, 
które są mi rzeczywiście potrzebne. Chcę, by starczyły mi na jak najdłużej i służyły 
dobrze.” 

Oksana (nagranie z 6.10.2024)

 „Temat szanowania swoich rzeczy pojawia się teraz. To może być kwestia wieku. 
Jesteśmy starsi, bardziej świadomi. Kiedyś nie przejmowałam się tym, że zeszyt jest do 
połowy wypełniony, a w połowie pusty i te kartki właściwie poszły na zmarnowanie. Teraz 
staram się do końca wypełniać zeszyty. Jeśli w poprzednim roku nie skończyłam zeszytu, 
nie kupuję kolejnego, tylko kończę, kontynuuje starszy. Większość moich rówieśników 
też tak robi. To nie jest już tak, że każdego roku wszystko musi być nowe: nowy piórnik, 
nowe przybory, nowe zeszyty. Korzystamy ze starych rzeczy i nie ma z tym problemu. Jeśli 
coś jest dobre, w dobrym stanie, nie ma potrzeby kupowania nowych rzeczy. Jeśli będziemy 
dbać o swoje rzeczy, starczą nam na dłużej.”

Ola (nagranie z 6.10.2024)

 „Moje [młodsze] rodzeństwo potrzebowało więcej rzeczy do szkoły. Mimo, że nie 
skończyli starego zeszytu, kupowali nowy. Ja na przykład nie kupiłam nowego piórnika 
na ten rok, a oni już tak, choć tamten nadawał się do użytku. Wydaje mi się, że im 
jesteśmy starsi, tym bardziej te rzeczy szanujemy.”

Amelia (nagranie z 6.10.2024)

 „Próbujemy działać ze świadomością na temat środowiska. Całkiem niedawno 
zorganizowałam zbiórkę na temat fast fashion i jego wpływu na środowisko.” 

Oksana (nagranie z 6.10.2024)

 „To się zmieniło w przeciągu ostatnich lat. Pamiętam czasy, gdy się chodziło 
do podstawówki. Każdy kupował nowe ubrania. Jak ktoś miał ubrania z lumpeksu, było to 
uznawane za nieświadczące dobrze o danej osobie […] Teraz to się zmieniło. Ludzie często 
wybierają kupowanie ubrań z drugiej ręki.”

Ola (nagranie z 6.10.2024)
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Praktyki wychowawcze Janusza 

Korczaka/Henryka Goldszmita 

skoncentrowane były na 

wyrównywaniu szans dzieci 

z najuboższych rodzin i tych, których 

rodzinom wiodło się lepiej. Ale 

chodziło w nich o coś więcej: o to, by 

dzieci o różnych zasobach – 

pochodzące z rodzin zamożnych 

i niezamożnych – mogły wzajemnie 

lepiej się zrozumieć: pojąć wszystkie 

ograniczenia związane zarówno 

z brakiem przywilejów, jak i samymi 

przywilejami. Korczak był świadomy, 

że różnice między ludźmi tworzą 

czasem trudne bariery wzajemnej 

niechęci, stereotypów, uprzedzeń. 

Uważał też, że podstawą tworzenia 

egalitarnego społeczeństwa, 

opartego na wzajemnym szacunku 

obywateli, jest ich przełamywanie 

i pokonywanie.

„Przez lombard przepływa nieprzerwanym potokiem cała wielka troska 
drobnych ludzi. […] Nad losem martwego sprzętu unosi się blada mara losu 
rodziny całej, wytrąconej z równowagi przez czyjąś chciwość, złą wolę, 
lekkomyślność, nieopatrzność przelotną lub tylko drobne nieporozumienie”.

Janusz Korczak, Szkoła życia. Lombard. „Społeczeństwo” 1908, nr 1 
 (Dzieła, t. 4, Warszawa 1998, s. 112, 113)

„Mówi się: ‘Nędzarz, biedak, ubogi, niezamożny, zamożny, bogacz, magnat’. 
Różne są stopnie nadmiaru i braku. Ale można inaczej jeszcze podzielić ludzi: 
na takich, którzy mają, ile potrzeba, i takich, którzy wydają więcej, niż 
zarabiają. Może ojciec zarabiać 10 złotych dziennie i rodzina spokojnie sobie 
żyje, a mogą być nieszczęśliwi, chociaż wydają 50 złotych na dzieci. Rodzice 
mogą być ubodzy, a weseli i mówią o rzeczach przyjemnych; mogą być zamożni, 
a nerwowi, rozdrażnieni, zagniewani i skłopotani. […] Może dlatego dorośli 
nie zawsze chętnie chcą wytłumaczyć, bo myślą, że to za trudne i młodzi 
zrozumieć nie mogą. Mylą się. Dziecko chce wiedzieć i ma prawo wiedzieć […]”.

Janusz Korczak, Prawidła życia, 1930  
(Dzieła, t. 11, wol. 1, Warszawa 2003, s. 53)

„Ludzie myślą, że tylko robotnicy się męczą, a fabrykant i kupiec prawie wcale. 
To wielki błąd. Robotnik po zakończeniu swojej pracy dysponuje wolnym 
czasem do własnego użytku, przedsiębiorca, jak się zdaje, w ogóle nie ma 
wolnego czasu. Robotnika też się ograbia z wolnego czasu, ale w i n n y sposób: 
poprzez strach przed starością, bezrobociem i chorobą”.

Janusz Korczak, Kto i co. „Dos Kind” 1936, nr 5  
(Dzieła, t. 13, Warszawa 2017, s.239-240)

„Młodym zdaje się, że łatwo zrobić, żeby nie było biednych, żeby nie było 
niesprawiedliwości i krzywdy. Bo dlaczego nie drukują więcej papierowych 
pieniędzy, co to są podatki, co robi minister finansów, jak jeden kraj pożycza 
drugiemu? – Ja bym chciał nawet wytłumaczyć, ale sam dobrze nie wiem, 
Zresztą niewielka pociecha wiedzieć, jeżeli nie można nic poradzić, bo nie od 
nas zależy. […] …nie znają się i nie bardzo lubią biedni i bogaci.  […] 
Biednym zdaje się, że wszyscy bogaci są zarozumiali, nie mają dobrego serca 
i  s ą  p a n i c z y k i  i  m o d n e  p a n i u s i e ,  u d a j ą  d e l i k a t n y c h  i  m y ś l ą 
o przyjemnościach. A znów bogatym się zdaje, że biedni są zazdrośni, fałszywi 
i źle wychowani. […] Ja byłem bogaty, kiedy byłem mały, a potem już biedny, 
więc znam i to, i to. Wiem, że można być i tak, i tak porządnym i dobrym, że 
można być bogatym i bardzo nieszczęśliwym”.

Janusz Korczak, Prawidła życia, 1930  
(Dzieła, t. 11, wol. 1, Warszawa 2003, s. 55, 56, 57)

„Uwaga: dorobkiewicz to niekoniecznie spekulant. Przed wielu laty kupił 
obszar piasków, zapłacił grosze. Część sprzedał drożej – zabudował się – znów 
drożej i bardzo drogo. Szczęśliwy przypadek! Miał rozdać ziemię w prezencie? 
Czekając beznadziejnie długo na auto, przyjrzałem się dokładnie. Ładna 
willa, wysoko prowadzą kamienne schody, stare, cieniste drzewa, gęsty 
żywopłot. Zaciszny chłód – w ogrodzie bawią się chłopiec i dziewczynka, jak 
w mieście-ogrodzie pod Londynem. Przez żelazną furtkę wchodzę, usiadłem na 
schodku – marnego słowa nie powiedział, nie wysłał stróża, by zapytać: „Co 
pan tu uważa?”...” […] Spekulant? Każdy chce zarobić, szczególnie w naszych 
ciężkich czasach”.

Janusz Korczak, [Notatki o Palestynie],1936  
(Dzieła, t. 14, wol. 2, Warszawa 2008, s. 107, 108)

 „Różnice [zamożności] są, ale nie jest to jakiś temat, o którym większość osób 
w naszym wieku rozmawia. Nie każdy z nas zarabia, część z nas żyje jeszcze na utrzymaniu 
rodziców, nie są to więc rzeczy, które nas stygmatyzują. Jest to sprawa prywatna. Nie 
uważam, że to tworzy podział. Jesteśmy ludźmi. To, że ktoś pojedzie na lepsze wakacje, 
a ktoś zostanie w Warszawie nie oznacza, że ten drugi jest gorszy.”

Staszek (nagranie z 6.10.2024)

 „Nie znam wielu osób, które się [zamożnością] chwalą. Ludzie mniej mówią 
o tym, że np. mój tata ma trzy samochody, a mój tata ma starego fiata. Jest to rzecz 
obojętna. Do szkoły dojeżdżamy komunikacją […] To, kto ile ma samochodów i mieszkań, 
nie jest ważne, dopóki zachowany jest pewien komfort życia.”

Staszek (nagranie z 6.10.2024)

 „Teraz, kiedy można kupić dużo rzeczy małym kosztem, bo rzeczy są 
produkowane masowo, jest duża nadprodukcja wszystkiego, te różnice [ekonomiczne] nie 
są tak dostrzegalne, zwłaszcza na poziomie dziecięcym, w szkołach.”

Oksana (nagranie z 6.10.2024)

 Są te różnice. Ja teraz chodzę do liceum, ludzie są bardziej dojrzali. Różnice są 
widoczne. Są tacy, którzy mogą sobie pozwolić na więcej, są tacy, którzy na mniej. Nie 
ma jednak z tego powodu dokuczania. Bo jesteśmy starsi. Jak byłam w podstawówce, 
różnice były i dochodziło do tego, że ludzie z tego powodu obgadywali się nawzajem: kto 
jest bogatszy, kto mniej. Było ocenianie się po ubiorze, zabawkach. Czasem w szkołach 
prywatnych jest inaczej, bo są mundurki. W publicznych każdy się ubiera inaczej. Widać 
tę różnicę.”

Ola (nagranie z 6.10.2024)

 „Wydaje mi się, że w liceum bardziej widać różnice [zamożności], ale mniej 
się zwraca na to uwagi: kto ma więcej, kto ma mniej. Wydaje mi się też, że edukacja na 
ten temat jest teraz na wyższym poziomie.”

Amelia (nagranie z 6.10.2024)

BIEDA, BIEDA, BIEDA

 I BOGACTWO  BOGACTWO, BOGACTWO, BOGACTWO

 BOGACTWO, BOGACTWO, BOGACTWO



POŻYCZANIE
POŻYCZANIE

Janusz Korczak/Henryk Goldszmit promował w Domu Sierot kasę pożyczkową. Dawała ona możliwość 

nieoprocentowanych pożyczek udzielanych wychowankom i wychowanicom oraz młodym wychowawcom – bursistom 

i bursistkom. Instytucja ta wzorowana była na popularnych w II RP, ale rozpowszechnionych jeszcze przed odzyskaniem 

niepodległości, społecznych kasach pożyczkowych. Kasy te zakładane były przez Związki Zawodowe, stowarzyszenia 

studenckie, związki spółdzielcze i inne, prospołeczne organizacje. Udzielane przez nie pożyczki, oparte na wzajemnym 

zaufaniu zrzeszonych w określonym celu ludzi, miały być oparte na zasadach samopomocy, samoorganizacji i solidarności 

ekonomicznej. Miały być alternatywą dla działalności banków, skupionych na działalności ściśle komercyjnej. 

 „Przez lombard przepływa nieprzerwanym potokiem cała wielka 
troska drobnych ludzi. […] Nad losem martwego sprzętu unosi się blada mara 
losu rodziny całej, wytrąconej z równowagi przez czyjąś chciwość, złą wolę, 
lekkomyślność, nieopatrzność przelotną lub tylko drobne nieporozumienie”.

Janusz Korczak, Szkoła życia. Lombard.„Społeczeństwo” 1908, nr 1  
(Dzieła, t. 4, Warszawa 1998, s. 112, 113)

 „Dziesięć lat prowadzę kasę pożyczkową i […] [może] napiszę 
książkę, jak kto pożycza, jak oddaje i na co wydaje albo oszczędza, składa, żeby 
kupić coś jednego, co drogo kosztuje, na przykład łyżwy, zegarek, rower albo 
na podarunek dla ojca i mamy”.

Janusz Korczak, Prawidła życia, 1930 
 (Dzieła, t. 11, wol. 1, Warszawa 2003, s. 52)

 „Bursa […] pragnie zużyć sto złotych na pożyczki [zwrotne]. […] 
Intencja była taka: chcemy widzieć, jakie braki, potrzeby najkonieczniejsze 
ma w połowie i w końcu roku. Chciałem otrzymać wykaz maksymalny 
i minimalny. Tego kasa pożyczkowa nie da. […] Podobno Bursa uważa pożyczki 
na teatr czy kino za niewłaściwe, za kompromitujące. […] Gdybyśmy nawet 
sądzili, że rozrywka jest koniecznością tylko dla zamożnych i bogatych, tym 
większy miałaby obowiązek Bursa przekonać, że jest inaczej. Uczyć się 
pragniemy, właśnie zmieniać nasze dorosłe, a nieżyciowe poglądy na 
młodzież”. 

Janusz Korczak, Kasa pożyczkowa. Z Tygodnika Bursy, 1927,  
(Dzieła, t. 14, wol. 2, Warszawa 2008, s. 52)

 Myślę, że z chwilówkami trzeba bardzo uważać. Ale ja jestem taką 
sobą, która pożycza. W gronie kolegów z którymi uprawiam kolarstwo, sobie 
często pożyczamy pieniądze po to, aby móc pojechać na tor. Ktoś nie ma 
aktualnie pieniędzy, to inny stawia, my sobie to potem odbijamy. To jest dla 
nas motor napędowy, który sprawia, że wiemy po co chcemy pracować. Mamy 
tę pasję.”

Mateusz (nagranie z 9.11.2024)

 „Zakup mieszkania. Rynek mieszkaniowy wygląda tak jak 
wygląda. Kupno mieszkania dla rodziny średniozamożnej jest praktycznie 
niemożliwie. Trzeba wynajmować albo spłacać na raty.”

Antek (nagranie z 9.11.2024)

„Najczęściej pożyczam kolegom.”
Idzi (nagranie z 9.11.2024)



 Udział w akademii? Za żadne skarby 
świata! […] Brak czasu. Tu jestem niezłomny. 
Nieufny, czujny, przezorny, przebiegły i skąpy. 
Czas – to pieniądz. Gdybym był ministrem 
finansów, plunąłbym na majątki, dochody 
i obroty. Ja bym opodatkował czas. Co by to były 
za kolosalne sumy. Czas – to pieniądz. Tego 
zabrać sobie nie dam.

Janusz Korczak List do Akademii „Naszego 
Przeglądu”. „Nasz Przegląd” 1927.  

(Dzieła, t. XIV/ wol. 1, Warszawa 2008,  
s. 25)

  
 Każda idea musi być oszacowana, 
obliczona na koszt, na możność i celowość. 
I zdaje mi się, że niedokształconym jest 
wychowawca, który nie wie, że z drzewa, blachy, 
tektury, słomy, drutów można wykonać 
dziesiątki przedmiotów, ułatwiających, 
uproszczających pracę, oszczędzających czas 
drogocenny i – myśl. Półeczka, tabliczka, 
gwóźdź, wbite w miejscu odpowiednim, 
rozwiązują dotkliwe zagadnienia...

Janusz Korczak Jak kochać dziecko. Dom Sierot, 
1920, 1929. (Dzieła, t. VII, Warszawa 1993, 

 s. 273-274)

 
 …nie ma trudniejszej sztuki, jak 
przemawianie do dzieci. Przez długi czas 
zdawało mi się, że do dzieci trzeba przemawiać 
łatwo, zrozumiale, zajmująco, obrazowo, 
przekonywająco. – Dziś sądzę inaczej: że 
winniśmy mówić krótko i z uczuciem, nie 
dobierając ani wyrazów, ani zwrotów – 
szczerze. – Wolałbym powiedzieć: „Żądanie moje 
jest niesłuszne, krzywdzące, niewykonalne, ale 
muszę tego od was wymagać”, niż uzasadniać 
i żądać, by przyznały słuszność. […]

Na możność porozumiewania się z dziećmi 
trzeba zapracować. – To samo nie przychodzi!

Janusz Korczak Jak kochać dziecko. Dom Sierot, 
1920, 1929. (Dzieła, t. VII, Warszawa 1993,  

s. 293-274)


